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Z dnia.
Kraków, 18 lipca.

P e r f id y a  B r e i t e r a .

O negdaj ju ż  podaliśm y  je d e n  u stęp  
z lis tu  B  r  e i t  o r  a, w ystosow anego  do 
red ak cy i k ilk u  lw ow skioh dzienników . 
L is t  te n  je s t  ta k i perfidny , że n a w e t 
b u rżu azy jn e  p ism a n ie  ch c ia ły  go  u- 
mieśció.

A b y  zaś to w arzy sze  n asi w iedzieli, 
ja k  dalece sięga  perfidya  B re ite ra , k tó ry  
w  ca łym  ru ch u  bezrobo tn ich  o d g ry w a  
ro lę  „hansw ursta*  i człow ieka c ier
p iącego  n a  m an ię  w ielkości, p rz y ta 
czam y w sp o m n ian y  lis t  d o s ło w n ie :

„ O ś w i a d c z e n i e :  Ponieważ do ruchu 
robotników, pozbawionych p.'acy i chleba, 
wmięszali się t a k ż e  i s o c y a l - d e m o -  
k r a c i ,  k t ó r z y  p o d b u r z a j ą  do a- 
w a n t u r  i b i c i a  s z y b ,  przeto oświad
czam, że nie podejmuję się dalszej inter- 
weneyi w sprawie przyspieszenia robót pu
blicznych i przez to dostarczenia biednym 
robotnikom pracy. Dobrej sprawie służę 
chętnie i na zawołanie, ale nie mogę brać 
odpowiedzialności, gdy w sprawę mięszają 
się Indzie, mający niskie, egoistyczne cele 
na o tu, a nie służenie ogólnej sprawie po

lepszenia bytu mas robotniczych. Interwe
niowałem dotychczas z ofiarnością całego 
serca i k a ż d e j  c h w i l i  p o d e j m u j ę  
s i ę  d a l s z e j  i n t e r w e n e y i ,  a t o l i  
p o d  w a r u n k i e m ,  g d y  I n d  r o b o c z y ,  
p o z b a w i o n y  p r a c y ,  o d e p c h n i e  
p o d ż e g a c z a  n i e p r o s z o n y c h  i n 
d y w i d u ó w .  Z poważaniem Ernest T. 
Breiter11.

T a k ą  sam ą perfidyę  B re ite r  okazuje  
w obec ro b o tn ików  zosta jących  bez 
p racy . W e środę p rzed p o łu d n iem  z ja 
w ił się w  m iejsk iem  b iu rze  p racy , do
m agając  się n a ta rczy w ie , b y  w pisano  
dw udziestu  k ilku  ludzi do rob o ty , m i
mo, że lis ta  i ta k  ju ż  b y ła  p rzek ro 
czoną. A rg u m en to w ał zaś ta k :  „Z apisz 
pan , co p a n u  szkodzi, t i e  p rzy jm ą  
ich, to  w rócą*. N ależy  zauw ażyć, że 
d ro g a  do B asiów ki trw a  4  godziny  tam  
i 4  napow ró t.

D y re k to r  u leg ł na tarczy  * v o  n a le 
ganiom . A  g d y  zabaw kę, ja k ą  sobie 
B re ite r  u rząd z ił z robo tn ikam i, w y
chodzi n a  jaw , p an  poseł usuw a się 
od in te rw en ey i.

N am  to  n ie  szkodzi, n iechaj ro b o 
tn ic y  dow iedzą się, ja k i  to  poseł „ro 
bo tn iczy ."

Kto winien?
(Sprawozdanie Wydziału Kasy oszczędno

ści c wniosku dra Tchórznickiego).

Dnia 17 lipca miało się odbyć walne 
zgromadzenie galicyjskiej Kasy oszczędno
ści, celem naradzenia się i powzięcia uchwał 
w sprawie wniosku dra Aleksandra Tehó- 
rznickiego. Zarząd Kasy oburzył się, gdy 
niektóre dzienniki zarzuciły mn, że chce 
niemiłą kwestyę odpowiedzialności cywil
nej dawnych organów Kasy odwlec na nie
ograniczony czas. Lecz zanim to oburzenie 
przybrało formy sprostowania, nadeszła 
wieść, że walne zgromadzenie zostało znów 
odroczone...

Sądzimy, że opinia publiczna ma prawo 
wglądnąć w stosunki Kasy oszczędności. 
Za straty, powstałe skutkiem defraudaeyj- 
aej gospodarki dawnego zarządu, poręczył 
sejm, a raczej ludność, płacąca podatki, 
gwarancyą; ludność ta  ma więc prawo do
wiedzieć się o wszystkich aktach afery 
Kasy oszczędności i usłyszeć nazwiska tych 
wszystkich, którzy niedbałością swoją spo
wodowali katastrofę.

Mimo więc, że zgromadzenie znowu do 
skutku nie doszło, ogłaszamy poniżej w 
obszernem streszczeniu sprawozdanie W y
działu Kasy oszczędności o wnioskn dra 
Tchórznickiego.

Z TEATRU.
„Matiru“, o p era  w  trz e c h  ak tach  

I. J .  P aderew sk iego .

W ie lk a  rek lam a  i jed n o g ło śn e  h y 
m n y  pochw alne  bu d zą  dw ojak ie  u czu 
cie : u  jed n y o h  zach w y t ju ż  p rzed  
w ysłuchan iem  d an eg o  dzie ła , u  d ru 
g ic h , w ięcej scep ty czn ie  u sposob io 
n y ch  — p o w ątp iew an ie  i n ied o w ia r
stw o.

N ie  m ożna się dziw ić ty m  osta tn im , 
a lbow iem  speoyaln ie  n a  p o lu  m uzycz- 
nem  rek lam ie  i recenzyom  z a g ra n ic z 
n y m  niezaw sze  ufać m ożna. C zyż n ie  
p rzek o n a liśm y  się n ied aw n o  n a  p rz e 
rek lam o w an y m  kom pozy to rze  ks. Pe- 
rossim . D z ien n ik i w łoskie, a  n a w e t 
p a ry sk ie  z ro b iły  z n iego  coś g ien ia l- 
nego , coś n ieb y w ałeg o  — k o m p o zy to 
ra , k tó ry , ja k o  tw ó rca  m u zy k i o ra to 
ry jn e j, sto i n a  ró w n i z H ay d n em  i 
H aend lem , a  p rzek o n a liśm y  się, że kom - 
pozyoya Perossiego , to  zw y cza jn a  ro 

b o ta , w sp a rta  n iew ielkim  ta len tem . 
P o  tak ich  ró żn y ch  zaw odach  n ic  dzi
w nego, że i m yśm y  w czoraj sali do 
te a tru  bardzo  scep tyczn ie  usposobien i, 
a le  ju ż  po  p ie rw szy m  akcie  trz e b a  
w szelk ie  n iedow iarstw o  n a  bok  odrzu
cić i oddać cześć praw dzie . P a d e re w 
ski zw y cięży ł n ie  urok iem  w ielk iego  
im ien ia  ja k o  p ian is ta , n ie  ko losa lnym  
m ają tk iem , ale p raw dziw ym  ta len tem , 
trąo ąey m  ju ż  o g ien ia ln o śó  i p raw d z i 
w ie g łęb o k ą  w iedzę.

C zy o p e ra  P aderew sk iego  je s t  c zy 
sto  p o lsk ą ?  — oto p ierw sze  p y ta n ie , 
k tó re  się n asu w a  po  w ysłu ch an iu  
„M anru", N a  p y ta n ie  to  p rędze j mo
ż n a  odpow iedzieć: nie, a n iż e li: tak . 
Z w y ją tk iem  chóru  żeńskiego w  p ie rw 
szym  akcie, ta ń c a  g ó ra li i p o czą tk u  
d u e tu  z d ru g ieg o  ak tu , a n i n a  chw ilę  
n ie  p rz e b ija  się m elodya lu b  ry tm , 
p rzy p o m in a jący  choćby w  p rzy b liże 
n iu  coś polskiego.

B łędem  n ie  je s t  to  zu p e łn ie  — je 
d n a k  n ie  trz e b a  doszukiw ać się  tego , 
czego w  „M an ru “ n iem a, a lbow iem

je s t  to  opera , n a p isa n a  z w ielk im  t a 
len tem , bardzo  p ięk n a  i og rom nie  n a 
stro jow a, ale czysto  kosm opolityczna  
i d la teg o  zapew ne w  try u m fa ln y m  p o 
chodzie p rze jd z ie  p rzez  ca ły  św iat.

L ib re tto  do „M anru“ za c z e rp n ą ł dr. 
A. N ossig  ze zn an e j pow ieści K r a 
szew skiego „C hata  za  w sią" , ale  w  
p rzeróbce  pozostało  się bardzo  m ało  
ze sam ej pow ieści — do teg o  s to pn ia , 
że n a w e t c h a ra k te ry  p o jedynczych  p o 
stac i są  zm ienione. N ap rzy k ład  U rok  
w  „M anru" je s t  zup e łn ie  inaczej p o 
ję ty , an iżeli J a n e k  w  „C hacie za  
w sią", zakończen ie  tak że  u leg ło  zm ia
nie. D ziw ić się tem u  n ie  m ożna, a lbo
wiem  lib reo is ta  m usi liczyć się z w y
m ag an iam i operow em i.

P ie rw szy  a k t odbyw a się p rzed  
ch a tą  rodziców  U lany . U la n a  p rz y 
b y ła , ab y  u p rosić  d aro w an ie  w in y  u  
s ta re j m a tk i z a  to , że p o ję ła  za  m ęża 
cygana-w łóczęgę.

P ro śb y  biednej k o b ie ty , p o w oływ a
n ia  się n a  now onarodzone dziecię i  n a  
g o rącą  m iłość do m ęża, n ie  ro z b ra ja ją
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Jak  wiadomo, wybrał w myśl powyż
szego wniosku Wydział Kasy na posiedze
niu z dnia 30 czerwca 1899 r. osobną 
komisyę z trzech, w tym celu, aby razem 
z dyrekcyą i syndykiem zbadała, o i l e  
c z ł o n k o w i e  b y ł e g o  z a r z ą d u  K a 
s y  p o n o s z ą  w i n ę  z a  s t r a t y ,  k t ó 
r e  K a s a  p o n i o s ł a .

Walne zgromadzenie, odbyte dnia 15 
lipca 1899 r,, uchwaliło odroczyć załatw ie
nie wniosku dra Tchórzuiekiego do przy
szłego walnego zgromadzenia. Od czasu 
tej uchwały minęły już dwa lata, a wnio
sek Tehórznickiego niezalatwiouy dosyeh* 
czas...

Na podstawie śledztwa komisyi wy goto- 
wal Wydział Kasy na-.tępojące sprawozda
nie, które podajemy w streszczeniu, zaebo- z 
wując sobie własne nwagi na końcu:

Straty  Kasy oszczędności.
„Ogół strat, jakie galicyjska Kasa o- 

sznzędnośei wskutek znanych powszechnie 
nadużyć b. dyrektora Franciszka Zimy po
niesie, nie może być jeszcze ostatecznie u- 
stalonym Realizacja wątpliwych wierzy
telności Zakładu, lubo z całą energią po
pierana, nie je  t  dotąd ukończoną i nie
wiadomo jeszcze, czy i jakie sumy wpłyną 
z weksli zaskarżonych na/-otrę 1.726.050 
K 11 h (stan z 31 grudnia 1900), % hi
potek. będących w toku egzekucji realnej 
i z poręki d an e jp rzez  pp. Wolskiego i 
Odrzywolskiego za kredyt udzielony ś. p. 
Stanisławowi Szczepkowskiemu.

Z tych powodów badanie ograniczyć się 
musi do tych strat, które w zamknięciach
rachunkowych za M a  1898, 1899 i 1900 
odpisano. Struty te są następujące :

I. Na t„ sw. ftsteresach w ltkwidacyi, 
które składają się z pretensji galicyjskiej 
Kasy oszczędności do śp. Stanisława Szeze- 
panowskiego, z tytułu jego własnego r a 
chunku bieżącego i z tytułu jego własnych

se rca  m atk i. K o ch a  o n a  sw ą córkę, 
chce j ą  p rz y ją ć  napow rót, do cha ty , 
ale  pod  w aru n k iem , że opuści cygana . 
P o m ag a  je j w  n am aw ian iu  U rok, po 
stać  upośledzona, ra z  p e łn a  g łu p o ty , 
i zg ry ź liw a , to  znow u sz lache tna , w ogóle 
b ard zo  m a ły  w p ły w  w y w iera jąca  n a  
ca łą  akcyę.

U la n a  za  tę  cenę  n ie  chce wrae&o 
w  rod z in n e  p ro g i i s ta je  się pośm ie
wiskiem. d ziew cząt w ie jsk ich ,.  b y ły ch  
je j tow arzyszek . W p a d a ją  górale , i clą 
g le  szydząc z U lan y , zaczy n a ją  ta ń 
czyć  — tu  z jaw ia  się M anru , k tó ry  
n ie sp o k o jn y  o żonę, w yszedł ją  szu 
kać. W idzi, ja k  je j  u rą g a ją  — z a 
w rza ła  cy g ań sk a  k rew  — rzu ca  się 
z d rąg iem  na, lud , ale U lan a  p rz e 
dziela  go i zap o b ieg a  rozlew ow i k rw i. 
W ten czas  p o jaw ia  się n a  p ro g u  ch a ty  
ta ra  m a tk a  i rzu ca  s tra sz n ą  k lą tw ę  

ła  g łow ę córk i i c y g a n a ; n a  tem  koń
czy  się  a k t p ierw szy , dodać na leży , że 
a a  p o czą tk u  teg o  ak tu , U la n a  zan ie 
pokojona ozięb łością  M a n ru , p rosi 
U roka, ab y  je j spo rządz ił p ły n , k tó ry 
b y  pow róc ił je j  m iłość m ałżonka  U rok

cława Wolskiego i Kazimierza Odrzywol- 
skiego. Połączenie tych ostatnich wierzy
telności z wierzytelnościami ś. p. Stani
sława Szczepanowskiego jest uzasadnione 
przyjęciem przez p. Wacława Wolskiego 
i śp. Kazimierza Odrzywolskiego częścio
wej poręki za długi śp. Stanisława Szcze
panowskiego.

Z dniem 81 grudnia 1898 wynosiły te 
p re tensje :
z tytułu rachunku bieżącego śp. Stanisława 

Szczepanowskiego 5,704.118 K 40  h
z doliczeniem zaliczek

ze stycznia 1899 41.031 K 18 h
razem 5,745.149 K 58 h

7. rachunku bieżącego 
Kiihuel i F» oulicli 2 690.920 K 20 h
weksli Sp. Stanisława 
Szczepanows kiego, p 
Wacława Wolskiego 
i Kazimierza O drzy-
wolskiego 5,727 555 K 30 h

razem tedy 14,163.625 K 08 li 
Jedyne pokrycie rachunku bieżącego nr 

757 śp. St. Szczepanowskiego stanow iły: 
78 kursów kraj. gal. Gwarectwa węglo
wego, 3.1 udziałów syndykaekkb, 300 sztuk 
nieemitowaiiyeh jeszcze akeyj i 2763 sztuk 
bonów fabryki beczek Polke’go w Peszcie.

Ponieważ ze sprzedaży kopalni Myszyn 
i Dżurów, należących do gal. krajowego 
gwarectwa węglowego, wpłynęło netto 
gotówką . . . . .  . K 36.235' —
a udziały śp. St. Szczepa

nowskiego w fabryce be
czek Polkego w Peszcie 
sprzedano za . . . . K 21.176 —

przeto pokrycie rach. bież. 
nr. 757 przedstawiało 
wartość w kwocie . . K 57.411-—

Na pokrycie wykazanej wy
żej wierzytelności wpły
nęło :

prócz wykazanej wyżej
k w o t y .................................K 57 .411 '—

sam  zak o ch an y  w  U łan ie  z p o czą tk u  
się w zdraga , lecz zm iękczony  p ro śb ą
u leg a  i p rzy rzek a .

D rugi a k t  p rzed s taw ia  ch a łę  i kuźn ię  
M anru .

N a p ro g u  ch a ty  siedzi U ła n a  p rzy  
kołysce i śp iew a swej dziec in ie  — 
M an ru  kuje. A le n a tu ra  c iąg n ie  w ilk a  
do la su  — M an ru  n iec ie rp liw i się, 
tę skn i z a  w olnością, n iem a ooho ty  do 
p ra c y  i  odpycha tu lą c ą  się do n iego  
żonę —  o n a  m u się ju ż  sp rzy k rzy ła , 
n ie  u c iek ł od niej jeszcze, bo" ro zw i
n ię te  je s t  w  n im  dość s iln ie  poczucie  
obow iązku. A le  w  tem  odzyw a się. 
m o tyw  sk rzy p co w y  —■ to  z n a n a  m u 
m elodya, to  g ra  je d e n  z  je g o  b an d y .

M an ru  w alczy  ze sobą,'" ai w  końcu, 
p ed m aw ian y  p rzez  s ta reg o  o y g an a- 
sk rzy p k a , ob iecującego  m u  rozkosze 
w  objęciach  c y g an k i A zy  — u leg a  
i d ecydu je  się n a  ucieczkę —  ro z leg a  
się s tra sz n y  k rz y k  p o d słuchu jące j U la 
n y  — obow iązek  b ierze  g ó rę  — M an- 
ru  zosta je ; w te d y  U la n a  p o d a je  m ę 
żowi w  w in ie  p ły n  p rz y w ra c a ją c y  m i
łość. C udow ny n ap ó j rzeczyw iście  sk u 

z kaacyi gal. krajowego gwa
rectwa węglowego . . K 27.800 —

ze sprzedaży kopalń w Maj
danie  K 2 2 .0 0 0 '—

z licytacyjnej ceny kupna
Głobikówki . . . . K 1 7 '0 6 0 '—

z częściowych spłat weksli K 8 6 .0 0 0 '—
razem tedy K 210.271"—

Na pokrycie reszty wierzytelności służy:
a) z majątku śp. St. Szczepanowskiego 

kopalnie nafty w Paszowy, ocenione na
100.000 K i udziały St. Szczepanowskie
go w przedsiębiorstwach W. Wolskiego i 
K Odrzywolskiego.

b) cały pod zastaw oddany majątek W . 
Wolskiego i K. Odrzywolskiego.

Straty dotychczasowe na tych interesach 
uwzględniono w zamknięciach rachunko
wych galicyjskiej Kasy oszczędności przez 
odpisanie:
w roku 1898 ...........................K 4,000.000
.  „ 1899 . . . . .  K 1,000.000
„ „ 1900 . . . .  K  2 ,000 000

razem tedy kwotę K 7,000.000
II. N a p o r  t f e 1 u w e k s l o w y m : Po

minąwszy weksle na sumę z górą 200 000 
K, znalezione w biurku b. dyrektora Zimy 
a bezwartościowe wskutek zadawnienia, od 
pisano dotąd na stratę z weksli, zainwen 

-towanyck per 31 /12  1898.
w roku 1898 . . . 303.220 K — h
„ „ 1899 . . . 193.194 K  44 U
’ » 1990 • - • 75-055 K 84  I

razem tedy 571.470 K 28  li 
a nadto w bilansie za rok 1899 wstawio
no rezerwę w sumie 550.000 K na po 
krycie wątpliwych weksli w procesie i za
ginionego wekslu na 160.000 K, zaopa
trzonego podpisami Walentego Ziołeckiego 
i X. Krasowskiego.

I I I . N a  p o ż y c z k a c h  h i p o t e 
c z n y c h :  1. Ponieważ dobra Russocico,
obciążone pożyczką galicyjskiej Kasy osz
czędności w sumie 120.000 K, odsprzedane 
zostały przez galicyjską Kasę oszczędności

tk u je  — M an ru  p rzy c isk a  do p ie rs i 
U lan ę  — ta k a  m niej w ięcej tre ść  a k tu  
d rogiego .

A k t trzec i ro z g ry w a  się w  górach . 
M anru n ie  w y trzy m a ł p rz y  żonie — uoie - 
k a  do b an d y . Z m ęczony  u sy p ia  i śn i — 
p o jaw ia ją  się cygan ie , o tacza ją  go. 
A za  m łoda c y g a n k a  c iąg n ie  go do 
siebie — czaru je . Z azd ro sn y  i po uszy  
zak o ch an y  w  A zie h e rsz t o y g a n ó w —  
O ros sp rzeciw ia  się p rzy jęc iu  M anru  
n ap o w ró t do b an d y , lecz w yśm ian y  
i w yszydzony  p rzez  to w arzy szy  i A zę — 
w y rzek a  się bu ław y , p rzy s ięg a jąc  zem 
stę  M anru, k tó reg o  tym czasem  z ro b io 
no  h e rsz tem  b an d y . C ały  ta h ó r  cy 
g a ń sk i z M an ru  i A zą n a  czele ud a je  
się w  g ó ry . N a  scenę w p ad a  U lan a  — 
g d y  s ły szy  od U ro k a  o n iew ierności 
m ałżonka  —  rzu ca  się w  przepaść . 
N a szczy tach  gór  p o jaw ia  się b an d a  
cyganów  — zaczajony  O ros w y sk a
k u je  z u k ry c ia  i z rzu ca  w  p rzep aść  
M anru , tem  kończy  się a k t trzec i 
i o s ta tn i.

(Dokończenie nastąp i).
 <30------

akceptów, oraz z rachunku bieżącego M k 
nę! i Frohlićh, a wreszcie z weksli pp. Wa-
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za smug 100.000 K, przeto kwotę 48.230 
K 48 b, brakującą do pokrycia pożyczki 
hipotecznej, odpisano na straty.

2. Tak samo odpisano na straty  po sprze
daży realności pod lk. 129 m. Lwów. kwo
tę 12.386 K 46 k, brakującą do pokrycia 
pożyczek Mpoteeznj ch gal. Kosy oszczę
dności, tę realność obciążających.

W  ten sposób odpisano dotąd niewątpli
wych stra t na pożyczkach hipotecznych na 
kwotę 60.616 K 93 h, a nadto na real 
nośd lk. 699 2 /4  Lwów, przyjętej od Wę- 
drychowskich na pokrycie dłngn w raehun- 
ku bieżącym nr. 630, prowadzonym pod 
imieniem Kruszewskiego Józefa, odpisano 
stra t K 7.000.

Ogół strat, dotąd za niewątpliwe uzna
nych i już odpisanych wynosi ted y : 
na t;. z. interesach w

likwidacji . . . 7 ,000.000 K. — h
na wekslach . .. . 671 470 K 28  h
na pożyczkach hipote

cznych . . . .  60.616 K 93 h
na realności Wędry-

chowskich . . . 7.000 K — h
razem 7,639.087 K 21 h 

Że dalsze znaczne jeszcze odpisy, prze 
dewszystkiem na interesach w likwidacyi 
i wekslach, nie dadzą się uniknąć, wynika 
już ze stanu rzeczy powyżej przedstawio
n e j _______________  (C. e. d )

U b e z p i e c z e n i e  urzędników p ry w a t n y c h .
n.

J u ż  w  kw ie tn iu  1891 poseł P rad e
i to w arzysze  w nieśli do R a d y  p ań stw a  
w niosek  z w ezw aniem  do rząd- by  
w niósł p ro je k t u s taw y  o ubezp iecze
n iu  n iezdo lnych  do p ra c y  z  pow odu 
n ied o łęstw a  fizycznego lu b  starości. 
A  kom isya p rzem ysłow a w  refe racie  
sw oim  u zn a je  k on ieczną  p o trzeb ę  t a 
k iego  ubezp ieczen ia . B ra k  jeg o  p o w o 
d u je  obciążen ie  funduszów  gm in n y ch  
i liczn i „szu p aso w ey “ są n iczem  innem , 
ty lk o  ofiaram i teg o  b rak u  u b ezp ie 
czenia.

N aprow adziw szy  i in n e  liczne  m o
ty w u , w zyw a kom isya rz ą d  o p rzep ro 
w adzen ie  stu d y ó w  n a d  tą  sp raw ą. 
M inęło  la t  dziesięć. I  in n e  ciała u s ta 
w odaw cze obfitu jącej w  se jm u jące  
iu s ty tu c y e  A u s try i odezw ały  się z tą  
k w e s ty ą  (np. sejm  czeski w  r. 1892) 
i R a d a  p ań stw a  n ie raz  m ia ła  w niosek 
toj tre śc i —  ale ja k  było cicho, tak  
je s t  i da le j. T e raz  dop iero  rz ą d  w y ja 
w ił sw oje zdan ie .

P ro je k t rządow y , d o ty czący  zabez
p ieczen ia  pensy j d la  u rzęd n ik ó w  p ry 
w atn y ch , zg o to w ał in te re so w an y m  sro 
g ie  ro z c z a ro w a n ie ; okazu je  się z tego  
p ro je k tu , że rz ą d  m a ochotę sp raw ę 
u bezp ieczen ia  ro b o tn ik ó w  n a  w ypadek  
n iezdolności do p ra c y  i n a  starość, 
ja k  rów n ież  z a o p a trz en ia  d la  w dów  i 
s ie ró t, ro zd ro b n ić  i skoszlaw ić.

W p raw d z ie  p re z y d e n t m in istrów  n a  
ost& tniem  posiedzen iu  Iz b y  posłów , n a  
in te rp e la c y ę  posłów  soeyalno-dem okra- 
iy e /n y e h  ośw iadczył, co n a s tę p u je : 

„P ow ołu ję  się n a  p o n aw ian e  ośw iad
czenie, k tó re  sk łada łem  w sp raw ie  za- |

p ro w ad zen ia  ogólnego  ubezp ieczen ia  
n a  w ypadek  n iezdolności do p racy  i 
n a  starość  d la  robo tn ików . O św iad
czam  ra z  jeszcze, że rząd  p rag n ie  i  
go tów  je s t  p o p rzeć  rozw iązan ie  p ro 
blem u u b ezp ieczen ia  robo tn ików  n a  
w ypadek  n iezdolności do p rao y  i na  
starość, musi. jed n ak  ponow nie w ska
zać n a  to , śe  rozchodzi się tu  o z a 
dan ie  bardzo w ielk iej doniosłości, k tó 
rego  sp e łn ien ie  w y m ag a  bardzo  t ro 
skliw ego p rz y g o to w a n ia , g d y ż  nie- 
w szechstronn ie  p rzy g o to w an y  i n ie 
do jrza ły  p ro jek t, ze w zg lędu  n a  łącz
ność, jak a  is tn ie je  m iędzy  re fo rm ą 
is tn ie jąceg o  już  u staw o d aw stw a o u b ez 
p ieczen iu  robotn ików , m ógłby  w ięcej 
sp row adzić  p rzeszkód  do osiągnięcia  
celu. an iżeli cel te n  p rzyb liżyć .

W tak ich  w aru n k ach  s ta je  się n a 
tu ra ln ie  n iezm iern ie  tru d n em  oznacze
n ie  czasu, w k tó ry m  m ożna będzie 
w nieść odnośne p rzed łożen ie  rządow e.

P rz y  gorliw ości je d n a k , z k tó rą  
p rzy g o to w u je  się p rzed łożen ie  w  m in i
s te rs tw ie  sp raw  w ew n ętrzn y ch , w y ra 
żam  p rzek o n an ie , że czas ten  n ie  bę
dzie zb y tn io  odw lekanym .8

S łow a te  je d n a k  sam e n ie  m ogą 
zadow oliiić k lasy  roboczej i m usim y 
d la tego  ośw iadczyć rządow i, że bez 
p ośredn io  in te reso w an i z  tem  nieokre- 
ślonem  ośw iadczeniem  zgodzić się n ie  
m ogą. K tó ż  je d n a k  b y łb y  bardziej 
pow ołanym  do te j m isyi, ja k  K asy  
chorych , k tó re  ju ż  dziś m uszą czynić 
w ydatk i n a  u trzy m an ie  inw alidów  i 
s ta le  n iezd o ln y ch  do p racy  i  k tóre  
w sku tek  te g o  brać m uszą na sw oje  
b a rk i c iężary , k tóre k to  in n y  d źw igać  
pow in ien  ?

O ne p o w in n y  iść w  p ie rw szym  sze
re g u  te j w alk i o u zy sk a n ie  u b e zp ie 
czen ia  ochronnego , one w szystk ich  do 
te j w alk i p o w o ła n y c h  sk u p iać p ow in 
n y  i pouczać, ja k  i d laczego  tę  w alkę 
p row adzić  należy , ta k  sam o ja k  ich 
zadan iem  je s t  rozpow szechn ian ie  w al 
k i o ochronę robo tn iczą . Bo u b ezp ie 
czenie ro b o tn ik ó w  je s t  ty lk o  uzupeł 
u lem em  och rony  robotn iczej. O chrony  
robo tn icze j zadan iem  je s t  u trzy m ać  
zdolność zarobkow an ia , chron iąc  ży 
cie i s iły , a ubezp ieczen ie  robo tn icze  
m a tam , g d z ie  ochrona n ie  zdo ła ła  
z&dosyć uczy n ić  jeg o  p o trzeb o m  — a 
w ięc w  w szelk ich  sku tk ach  n iezdo lno 
ści do p ra c y , bez w zględu  n a  ich  p rz y 
czynę, s ta ć  się pom ocą i  p o d p o rą  p ra  
oująeego i n ie  dozwolić, b y  <>n i jeg o  
ro d z in a  s trac ili podstaw y  b y tu , A  gdy  
dziś je d y n e m i in s ty tu c ja m i, k tó re  m o 
g ą  te  sp raw y  m ieć n a  oku, są  kasy  
chorych , w ięc im  przedew szystk iem , 
ich  za rząd o m  i k ierow nikom  p rz e d s ta 
w ię p o trzeb ę  tak ie j asekuracy i, w y n i 
ii  z a g ra n ic ą  i  sk u tk i b ra k u  te j a s e 

k u ra c y i w  A u stry i, p rzed łożę  im  fo r
m ę m ożliw ą o rg an izacy i jedno lite j i 
poproszę n ie ty lk o  o w ym ianę  zdan ia , 
ile i o  szeroką akcyę w  ty m  k ie ru n 

ku, o p a r tą  ń a  kasach, o rg an izacy ach  
zaw odow ych i  po litycznych , tak , aby  
ob ję ła  całe  m aey  p racu jąceg o  l udu i

w eń w p o iła  p o trzeb ę  te j asek u racy i i
chęć do w alk i o n ią . Karol Nacher.

Wiec abituryentów ruskich.
L w ów , 17 lipca.

W  u b ieg łą  n iedzielę  obradow ał tu  
w  w ielk iej sali h o te lu  B elle-yue od 
godz. 3 popo łu d n iu  do godz. 8  w ie
czór w iec ru sk ich  ab itu ry en tó w , n a  
k tó ry  p rzy b y ło  200 m atu rzy s tó w  i aka
dem ików  narodow ości ru sk ie j z całej 
Gralicyi i B ukow iny . P o  zag a jen iu  p rzez  
a b .tu ry e n ta  H a n k i e  w i c z a  w y b ra 
no p rzew odn iczącym  akad. H s ł u -  
s z o z y ń s k i e g o ,  poezem  akad . S t a -  
r o s o l s k i  zd a ł sp raw ozdan ie  z ru ch u  
m łodzieży  ru sk ie j w  u b ieg ły m  ro k u  
szkolnym  z szczegół nem  u w zg lęd n ie
n iem  ru ch u  w śród  m łodzieży  g im n a
z ja ln e j .

W  u b ieg ły m  ro k u  m łodzież g ru p o 
w ała  się szczególn ie  około czasopism a 
,M ołoda  U k ra in a 8, k tó re  w śród  m ło 
dz ieży  i in te lig en cy i rusk ie j bardzo  
je s t  rozpow szechnione. M łodzież gi- 
m nazyalna  n a ra ż o n ą  je s t  w praw dzie  
za  p rzek o n an ia  swe n a  szy k an y  i p rz e 
śladow ania , ale m im o to n ie  da  się ona 
od straszy ć  od b ra n ia  u d z ia łu  w  ru ch u  
postępow ym . N iechaj je j w e w sz y s t
kich  p ra c a c h  p rzy św ieca  id ea ł w  o 1 u  e j, 
n i e p o d l e g ł e j  r z e c z y p o s p o -  
l i t e j  R u s i - U k r a i ń s k i e j .  (O k la
ski).

J a k o  je d e n  z zew n ę trzn y ch  o b ja 
w ów  ru ch u  w śród  m łodzieży  rusk ie j 
n a leży  uw ażać w iec w  sp raw ie  u n i
w e rsy te tu  rusk iego , k tó ry  się c d b y ł 
w  m ieście naszem  w  u b ieg łym  roku  
szkolnym . P .;s tu la t w  sp raw ie  u n iw er
s y te tu  ru sk ieg o  je s t  i p ozostan ie  je 
dn y m  z n a jak tu a ln ie jszy ch .

A kad. M e ł a ń  re fe row ał n a  t e m a t : 
M ł o d z i e ż  r u s k a  a  s p o ł e c z e ń 
s t w o .  R iif -.ront k reśli zad an ia  m ło 
dzieży  ru sk ie j w  społeczeństw ie, na
znacza, że m łodzież ru sk a  m a  o w iele 
tru d n ie jsz e  zad an ia , n iż  m łodzież in 
ny ch  narodów . P odczas g d y  bow iem  
m łodzież in n y c h  narodów , w chodząc 
w  życie  pub liczne , zn a jd u je  w y tk n ię 
te  ju ż  cele i sk ry sta lizo w an a  p ro g ra 
m y, to  m łodzież ru sk a  z d an a  je s t  n a  
w łasn e  siły . S to su n k i te  w  o s ta tn ich  
czasach  po lep szy ły  się p rzez d z ia ła l
ność p u b licy s ty czn ą  tak ich  ludzi, ja k  
D r a g o m  a  n  o w,  P a  w  l i k ,  F  r  a  n- 
k  o itd . Z adan iem  m łodzieży  rusk ie j, 
k tó ra  św ieżo w stęp u je  w  ży'eie p u b li
czne, pow inno  być p rzedew szystk iem  
sam okształcen ie, g ru n to w n e , naukow e 
p rzy g o to w an ie  się, a  po tem  dopiero 
udzia ł w  życiu  publicznem .

N ad  re fe ra tam i tym i w y w iąza ła  się 
d łuższa  dyskusya , w  k tó re j m iędzy  
inn y m i b ra li u d z ia ł akad . T e m a i -  
o k i ,  a b itn ry e n e i: B i h u n ,  H a n k i e -  
w i c z, B  e z p  a  ł k  o, p a n n a  B u d ź  y- 
n  o w s k  a , k tó ra  zd a ła  sp raw ę  z d z ia 
łalności s to w arzy szen ia  k sz ta łcąceg o  
d la  k ob ie t p . t. „K ółko  d la  d z iew cząt"  
i inn i.
( _ W  dysk u sy i s ta r ły  się dw a k ie ru n 
k i :  je d e n  rep rezen to w an y  p rzez  r-.fj-
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re n ta  M e ł e n i a ,  d ru g i p rzez  ab itu - 
ry e n ta  B i  h u  n a ,  k tó ry  b y ł zdan ia , 
że n ie  n a leży  się zam y k ać  w  b ad a 
n iach  naukow ych , lecz od razu  w stąp ić  
w  w ir  ży c ia  pub licznego .

R e fe re n t M eteń  w  końcow em  p rz e 
m ów ien iu  z b ija ł p rzec iw n e  tw ie rd ze 
n ia , w y k azu jąc , że  u  in n y c h  narodów  
dz ia łacze  p o lity czn i b y li m ężam i n a u 
k i, ja k  n p . M arx, L ieb k n ech t, K au t-  
sky  — d la tego  obow iązkiem  m łodzie
ży  ru sk ie j je s t  k sz ta łc ić  się, b y  zyskać 
p o trzeb n e  w  życiu  pub licznem  siły  i 
w iedzę.

N astąp iło  końcow e przem ów ien ie  
akad . S t a r o s o l s k i e g o ,  k tó ry  ró w 
n ież  się p rzy łączy ł do w yw odów  akad. 
M ełen ia , poczem  p rzew o d n iczący  o 
g odz in ie  8  w ieczorem  zam k n ą ł w iec, 
d z ięku jąc  z eb ran y m  za  liczne p rz y 
bycie.

W ieczorem  o d b y ł się kom ers, n a  
k tó ry m  w ygłoszono  szereg  toastów  
i odśp iew ano  po ru sk u  p ieśn i ludow e.

D zień  p rzed tem  odb y ł się w ieczorek  
n a  cześć D ragom anow a, n a  k tó ry m  p. 
P a w l i k  w yg ło sił odczy t n a  te m a t 
k u ltu rn eg o , lite rack iego , ekonom iczne
go  i spo łecznego  ży c ia  n a ro d u  ru 
skiego.

Przegląd polityczny,
=  Polska kandydatura w Westfalii.

Wspominaliśmy jnż ubocznie, iż w okręgu 
Muhlheim - Duisburg - Ruhrort w Westfalii 
zamieszkałam przez znaczną ilość Polaków 
powstał projekt postawienia polskiej kan
dydatury zamiast, jak  dotychczas, odda
wania swych głosów — przynajmniej przez 
większość wyborców polskich — na kan
dydata niemiecko-katolickiego centrum. W 
sprawie tej odbyło się w L aar zebranie, 
ua którem postawioną została kandydatura 
Leona Czarlińskiego z Torunia. Zgroma
dzeni wydali odezwę do wyborców polskich, 
w której wskazują na upośledzenie, w j a 
kiem znajduje się język polski w kościele, 
mimo przymierza z klerykałami niemiecki
mi i oświadczają, że głosowanie ua pol
skiego kandydata będzie protestem wobec 
stronnictwa, „ k t ó r e m u  do t e j  p o r y  
b e z  w s z e l k i e j  w y s ł u g i w a l i ś m y  
s i ę  k o r z y ś c i " .  Natomiast polska p ar
tya socyalistyezna popiera kandydaturę nie
mieckiego socyalnego demokraty tow. Kle
mensa Hengsbacha z Kolonii.

Wybory w powyższym okręgn odbędą 
się dnia 25 bm. i o ile sądzić można z 
prasy poznańskiej polski kandydat niema 
szans dojścia w tamtym okręgn nawet do 
przewidywanych ściślejszych wyborów. W 
tym drugim terminie większa część Pola
ków wskutek swych dawnych nawyknień i 
klerykalizmu odda swe głosy znów na cen
trowca. Pomimo to prasa centrowa oburza 
się na to, iż wyborcy polscy w swej wię
kszości dotąd bezwzględnie niemieckim kle- 
rykałom ulegli, ośmielają się własną sta
wiać kandydaturę.

Oczywiście, że „Kuryer" i „Dziennik 
poznański" nie omieszkują lać balsamu po
cieszenia na zalewające się żółcią centrum, 
„Dziennik poznański" zaręcza, że „nie
wdzięczności" (!) ze strony Polaków nie

ma, że Polacy przecie ustąpili cały Śląsk 
klerykałom niemieckim, że oddali im do 
dyspozycyi okręg „ leszczyńsko-wschowski*, 
gdzie niemieccy katolicy tworzą znaczną 
mniejszość; poczem w bardzo oględnych 
wyrazach wypomina centrum, że w odpo
wiedzi na taką lojalność Polaków, centro
wcy nie dotrzymali umowy w okręgu tu- 
cholsko-ehojnickim i przez wysunięcie tam 
swojej kandydatury podstawili nogę i oba
lili kandydata polskiego. Wreszcie, na za
kończenie okadza „Dziennik" ze swego try- 
bnlarza kandydata centrowego z Mithlheimu 
Rintelena, wychwalając jego zalety i obie
cuje mu glosy polskie przy ściślejszych wy
borach.

Temu nienaturalnemu związkowi burżua- 
zyi polskiej z niemieckimi klerykałami, któ
rzy z partyi ongiś prześladowanej, prze
dzierzgnęli się dziś w podpory tronu pru
skiego i nawet w kwestyack kościelnych 
coraz bardziej schlebiają hakatystom — 
poświęcimy w przyszłości dłuższy artykuł.

Przegląd społeczny.
Agitacyę za ubezpieczeniem robotni

ków na starość  f  na wypadek niezdol
ności, o raz  za  ubezp ieczen iem  w dów  
i s ie ró t ro b o tn iczy ch , rozp o czę ła  p a r 
ty a  so cy a ln o -d em o k ra ty czn a  w  całem  
pań stw ie . W  p o n i e d z i a ł e k  22 bm . 
w ieczorem  odbędzie  się w  te j sp raw ie  
w i e l k i e  z g r o m a d z e n i e  l u d o w e  
w  W i e d n i u ,  n a  k tó rem  referow ać 
będzie  tow . dr. L e o n  Y e r k a u f .  T a 
k ie sam e zg ro m ad zen ia  odbędą  się te 
goż  d n ia  w e w szy stk ich  w iększych  
m iastach  A u s try i. W  G alicy i odbędą 
się w  ty m  dn iu  z g r o m a d z e n i a  l u 
d o w e  w  K r a k o w i e ,  we  L w o w i e  
i w  P r z e m y ś l u .

R o b o tn icy  p o w in n i w ziąć m asow y 
u d z ia ł w  ty c h  zg rom adzen iach , ab y  
okazać rządow i, że ca ła  k lasa  ro b o tn i
cza, dzisiaj sk azan a  n a  kij żeb raczy  
w  starośc i, jed n o m y śln ie  sto i za  ż ą 
dan iam i, postaw ionem i w  ty m  k ie ru n 
k u  p rzez  so cya lną  dem okraoyę.

W pracowni introligatorskie] p. 01- 
szeniaka ro b o tn ic y  są w y zy sk iw an i w 
n ie s ły ch an y  sposób. O lszen iak  p rz y j
m u je  do ro b o ty  zam ias t czeladników , 
zw y k ły ch  po słu g aczy , k tó ry c h  w raz  z 
te rm in a to ra m i zm usza do n o c n e j  
p r a c y .  O lszeniak  w y rzu ca  ro b o tn i
ków  z p racy  z a  n a jd ro b n ie jsze  p rz e 
kroczen ia , za  spóźn ien ie  się odciąga  
z n ędznej i ta k  z a p ła ty  po  2 bal. z a  
m i n u t ę !  Ś n iad an ia  a n i pod w ieczo r
k u  n ie  w olno robo tn ik o m  w  w arsz ta 
cie spożyw ać. N aw et k rew n i O lszenia- 
k a  p o zw ala ją  sobie bić i sekow ać ro 
bo tn ików , n ie  w olno je d n a k  użalić  się, 
g dyż  O lszen iak  w y rzu ca  ża lącego  się 
n a ty c h m ia s t z ro b o ty . W  w arsz tac ie  
ty m  n ie  pow in n i ro b o tn icy  p rzy jm o 
w ać za tru d n ien ia .

KRONIKA.
K a len d a rzy k  h is to r y c z n y . 19 lipca. 

64. Spalenie Rzymu przez Nerona. — 1569. 
Hołd Alberta, księcia pruskiego. — 1794. Po
wstanie górali szwajcarskich.

D z iś  t e a t r  z a m k n ię ty .
Jutro: „ M a n r u “, opera Ignacego P a d e 

r e w s k i e g o .  (po raz drugi).
Niedziela: „ J a n e  k“, opera|w 2 aktach Wł. 

Żeleńskiego (po raz trzeci) i „ R y c e r s k o ś ć  
w i e ś n i a c z a " ,  opera w 1 akcie Mascagniego.

Poniedziałek: „ Ma n r u "  (po raz trzeci).
T e a tr  lu d o w y  w  K ra k o w ie .
Sobota: „Królowa przedmieścia", melodramat 

ze śpiewami.
Niedziela, popołudniu: „Trójka hultajska. — 

Wieczorem: „Królowa przedmieścia".
Wkrótce daną będzie „Lygia" (Męczeństwo 

chrześcijan za Nerona). Kostyumy i dekoracye 
z teatru hr. Skarbka.

Sześć miesięcy ciężkiego więzienia! 
taki wyrok w ydał na tow. W i t o l d a  
R e g e r a ,  po przeprowadzonej dn. 15 
lipca br. rozprawie, sąd garnizonowy 
w Przemyślu, wskutek denuncyacyi z n a 
n e j  j u ż  k r e a t u r y  j e z u i c k i e j ,  n i e 
j a k i e g o  Chomiaka, z e c e r a  d r u k a r 
s k i e g o ,  j a k o b y  t o w.  R e g e r  g r o 
z i ć  mu  m i a ł  w r z e k o m o  s ł o w y :  
„ j a  s i ę  z t o b ą  o b l i c z ę ,  j a k  w y j d ę  
z wo j  s k a * .  D e n u n c y a c y ę  C h o m i a -
k a „potwierdziło" kilka podobnych mu 
indywiduów, n a l e ż ą c y c h  do klery- 
kalno-antysemickiej mafii p rz e m y s k ie j ,  
s p i s k u j ą c e j  w i e c z n i e  p r z e c i w  
s o c y a l n y m  d e m o k r a t o m .

Sprawy partyjne. We środę 17 bm. 
odbyło się w Krakowie pierwsze posiedze
nie nowego miejscowego komitetu partyj
nego. Przewodniczącym komitetu wybrany 
został tow. dr. Zygmunt M a r e k ,  zastępcą 
tow. Leon M i s i o ł e k ,  sekretarzem tow. 
Zygmunt Ż u ł a w s k i ,  zastępcą tow. dr. 
Józef W e i n s b e r g j  skarbnikiem tow. W ł. 
T e o d o r c z u k .

„Kuryer lwowski", organ stronnictwa 
ludowego, w odpowiedzi na nasz ostatni 
artykuł o ludowcach, stwierdza, że w stron
nictwie lndowem istnieją dwa p rąd y : umiar
kowany i radykalny, i że obecnie odcień 
radykalny ma w tem stronnictwie przewagę.

Ogórki, pszczoły, tygrys i nożyce. 
W  przedwczorajszym numerze zwróciliśmy 
uwagę na pomysł ogórkowy, wylęgły w 
głowie jakiegoś warszawskiego „redaktora",
0 pszczołach w skrzynce pocztowej i o ty
grysie w skrzynce pocztowej. Ale na nic 
się nie zdało zwrócenie z naszej strony 
uwagi na idyotyzm tej notatki. Któż bo
wiem zdoła powstrzymać redaktora bruko
wego dziennika, gdy ten w zapale, pod
nieconym kanikułą, tnie nożycami „bez 
czucia pamięci" i „jako głuszec, gdy to
kuje, nic nie widzi, nic nie czuje", tylko 
tnie i tnie i tnie! Pisaliśmy też z góry, 
że te historyę o skrzynkach pocztowych 
„są dostatecznie głupie, abyśmy, mogli wy- 
wróżyć, że zostaną powtórzone przez nasze 
spragnione 2eru piśmidełka, co może u ra 
tuje życie choć jednemu zamaskowanemu 
noworodkowi". I  wróżba nasza spełniła się 
w całej pełni: we wczorajszym numerze 
„Głosu narodu* znaleźliśmy całą tę no
tatkę o skrzynkach pocztowych, pszczołach
1 tygrysie dosłownie przedrukowaną. Wir 
kennen unsere Pappenheimer.

Przy tej sposobności zwracamy też u- 
wagę na geografię „Głosu narodu*, który 
już w t r z e c i m  z rzędu numerze pisze 
o strejku w S z p i c b u r g u ,  zamiast w 
P i t t s b u r g u .  Nie można tego uważać
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za błąd drukarski, bo przecież trzy razy 
zecerzy tegosamego błędu nie mogli popeł
nić' Jestto raczej błąd w głowie redaktora, 
w której pszczoły, wypędzone ze skrzynki 
pocztowej, osiedliły się, jako w miejscu 
pustem...

Między aresztowanymi we Lwowie
podczas zajść ostatnich znajduje się nieja
ki P  r  z y j  e m s k i, rębacz, wyrzucony już 
dawno z partyi socyalno-demokratycznej; 
przy ostatnich wyborach był on agitatorem 
Breitera, a obecnie należy do klerykalnej 
„Jedności1*. Był on podczas ostatnich zajść 
hersztem tych, co podżegali robotników, po
zostających bez roboty, do rozruchów i bi
cia szyb.

Żydowsko-antysemickie sympatye. Co-
by robił Wolf, gdyby nie było Klofacza? 
Z czego żyłby Klofacz, gdyby nie było 
W olfa? Taksamo żyją z siebie wzajem 
antysemici i syoniśei. Gdyby antysemityzm 
znikł z powierzchni ziemi, syoniśei nie 
mieliby nic do gadania. Czują oni to do
skonale i dlatego nieehętnem okiem spo
glądają na upadek antysemityzmu. W padł 
nam przypadkiem w ręce ostatni numer 
żargonowej gazety żydowskiej „Drohoby- 
czer Zeitung", organu drohobycko-borysław- 
skich wyzyskiwaczów wydawanego przez 
właściciela drukarni Żupnika. W numerze 
tym omawia to pismo „narodowo-żydow- 
skie“ wybór tow. dra Adlera do sejmu 
dolno-austryackiego i dochodzi do wniosku, 
że zwycięstwo ' dra Adlera przy wyborze 
jest dla żydów nietylko niepożyteczne, lecz 
nawet wprost szkodliwe. Antysemityzm nie 
jest jnż tak ostry jak  niegdyś. Potentaci 
antysemiccy nie o wiele są niebezpieczniej
si dla żydów jak  nie-ar.tysemici. Dr. Adler 
będzie tylko drażnił w sejmie antysemitów, 
którzy wściekłości swej dadzą upnst na 
żydach. — Tak rozumuje syonistyczne 
pismo. Wprawdzie zupełnie obojętnem jest, 
co o tow. Adlerze i o polityce wogóle są
dzi p. Żupnik, który zamiast polityką po
winien był raczej zajmować się wychowa
niem swego syna, aby ten nie wyrósł na 
defraudanta i nie potrzebował obecnie sie
dzieć w kryminale. Przytoczyliśmy jednak 
to charakterystyczne wystąpienie organu 
syonistycznego, aby pokazać tę nić sym- 
patyi, która łączy syonistów z antysemita
mi. Zresztą nie dziwimy się temu wcale, 
że wyzyskiwaczom drohobyckim milszymi 
są antysemici niż socyalni demokraci.

Uniwersytet ludowy na prowineyi.
Z Ottynii donoszą nam : W  niedzielę 14 
bm. odbył się tu staraniem słanisławow- 
skiego i ottynijskiego chóru robotniczego 
wieczorek na dochód Uniwersytetu ludowe
go im. Adama Mickiewicza. Słowo wstępne 
wygłosił tow. dr M o s 1 e r, podnosząc zna
czenie oświaty ludowej. Na program zło
żyły się produkeye chóru robotniczego z 
Ottynii i Stanisławowa, deklamacya tow. 
M., gra na fortepianie i na cytrze. Po 
wieczorku odbył się komers, na którym 
bawiono się ochoczo do późnej nocy.

Jeszcze Zacher... Stokrotnie zwracali
śmy uwagę na szczególnie podłe korespon- 
deneye z Krakowa, popełniane do „Dzien
nika Poznańskiego1* przez jakieś zidyociałe 
i zjezuiciałe indywiduum. W czasie, gdy 
pruskie Zachery wysilają swoje policyjne

mózgi, by zapędzić w matnię młodzież pol
ską w pruskim zaborze, taki domorosły 
szpicel-amator leje łzy brudne, paskudne, 
że tu u nas, w Galicyi, teraz młodzieży z 
chwilą opuszczenia przez nią ław gimna- 
zyalnyeh nie karzą za „przewrotową agi- 
tacyę“ d o r a ź n i e .  (O bo umieją to ro 
bić dzisiaj bardziej krytym szychem, przez 
pozbawianie jej potem kawałka chleba).

Powodu do tej „zacheryady** dostarczył 
owemu indywiduum niedawno w Krakowie 
odbyty zjazd abituryentów, z racyi które
go pisze:

„Fakt faktem pozostanie, że znaczna 
część młodzieży gimnazyalnej starszej do
staje się w matnie socyalistycznej propa
gandy i jej dostarcza fanatycznych agita
torów, że część tej młodzieży jnż na ławie 
szkolnej do polityeznąj daje się zużyć agi
tacyi np. przy wyborach, źe wielka część 
młodzieży, ulegając dekadentystycznym (sic) 
prądom literackim, na dekadentystyczue 
bezdroża zepsucia schodzi bezkarnie, bez 
przeszkody, bez oehi'ony. Ani władze szkol
ne, ani nauczycielstwo, ani społeczeństwo, 
ani dom, a n i  u s t a w o d a w s t w o  n a 
s z e  n i e r  e a g u j  ą e n e r  g i c z n i e prze
ciw t e m u “. (Cały ten ustęp wydrukowany 
jest kursywą dla zwrócenia uwagi, a osta
tnie zdania nawet drukiem tłustym. Przyp. 
red,).

I  możnaby tu  zapytać, poco taki czło
wiek, choć się nawet osłania anonimem — 
tak się dobrowolnie podli? Po co? Wszak 
takie psie głosy nie pójdą nawet pod te 
niebiosy, na których świeci półksiężyc z nu
merem.

Zakończenie, mimo niesmakn, jaki całość 
budzi, jest wprost komiczne. Nie dość, że 
do jednej przegródki wrzucił taki „polizei- 
entuzyasta" socyalizm i dekadentyzm, u- 
waża jeszcze widocznie za produkt „prze
wrotu* i ., palenie przez gimnazyastów pa
pierosów, gdyż, rozwodząc się na temat ty
toniu i pisząe o proponowanej zmianie §§ 
V II i V III „przepisów karnych szkolnych*, 
w myśl której zakazano młodzieży gimna
zyalnej palenia tytoniu, dodaje z jękiem 
rozpaczy:

.„Zatem ten nowy zakaz, z którego w 
kułak śmieje się młodzież gimnazyalna na 
ulicy, oto panaceum ochronne przeciw ty- 
lostronnym wpływom zepsucia i propagan
dy przewrotu wśród naszej młodzieży “.

Jednem słowem, idyocyą pieczętuje cały 
swój donosieielskim duchem przesiąknięty 
artykuł.

Bądź co bądź powinno społeczeństwo na
sze takie pluskwy Zacherowskie tępić j a 
kimś specyalnym Zaeherlinem, choćby ty l
ko pogardą, by nie mnożyły się one na 
eiele narodu. .

Rozsądny biskup. Biskup Z Saint Dió 
(we Francyi) rozesłał do podwładnego mu 
kleru dyecezyalnego cyrkularz z następu- 
jąeem zleceniem: „Wśród ciężkich okoli
czności, które przeżywamy, uważam za wła
ściwe zalecić jak  największą oględność. 
Pozwólcie zatem sobie przypomnąć, że k aż  de 
w k r a c z a n i e  w d z i e d z i n ę  p o l i t y 
c z n ą ,  czy to słowem, czy też w inny 
sposób przy spełnianiu obowiązków dusz
pasterskich zostaje wam s u r o w o  w z b r o -  
n i o n e m .  Za niestosowanie się do tego

zakazu możecie nietylko sprowadzić na sie
bie ciężkie kary, lecz i narazić na niebez
pieczeństwo ważne sprawy, które nam leżą 
na sercu**. Następuje podpis: Alfons Ga
bryel, biskup z Saint Dió.

Znamiennem jest, iż klerykali francuscy, 
którzy ognie piekielne wzywają na głowy 
tych, co ośmielają się krytykować bisku
pów, w tym wypadku całymi strumieniami 
żółci obleli fiolety owego „księcia kościoła1*, 
gdyż jego cyrkularz psuje im polityczne 
gieszefty, robione na religii.

Z Kurytyby w Paranie otrzymała „Ga
zeta handlowo-geograficzna** następującą 
wiadomość:

„P . A rtur Okołowicz, brat redaktora 
„Prawdy" Józefa, utonął dnia 12 maja 
b. r. w morzu w zatoce paranaguajskiej. 
A rtur Okołowicz wyjechał łódką na morze 
celem łowienia ryb. Po jakimś czasie u j
rzano łódkę wywróconą, pływającą po mo
rzu. Ś. p. A rtur cierpiał na ataki serco
we, prawdopodobnie więc podczas przejaz
du łódką dostał ataku i straciwszy równo
wagę, utonął. Wiadomość o tej katastrofie 
tak deprymująco oddziałała na brata ś. p. 
Artura, p. Józefa Okołowicza, iż postano
wił opuścić Kurytybę. Złożywszy więc re- 
dakcyę „Prawdy" i sprawy Związku ko
lonialnego do rąk p. Amilkara Szeliskiego, 
wyjechał 14 maja z Kurytyby**.

Obecnie p. B i e l e c k i  nabył „Gazetę 
polską w Brazylii** i „Prawdę" i zlał te 
oba pisma w jedno.

Zapowiedź strejku księży. Taką sen
sacyjną wiadomość przynosi pismo włoskie 
„Nazione" z Pawii. W  mieście tem odbyło 
się w tych dniach zebranie poufne księży 
z Pawii, Corteolaua, Vinasco itd., na któ
rem omawiano sprawę rozpoczęcia strejku, 
motywując jego potrzebę bardzo szczupły
mi zarobkami. Dziwna, zaiste, rzecz; gdy 
przymierający z głodu robotnik strejkuje, 
by wymódz lepszą płacę dla siebie, wów
czas zazwyczaj podnosi się krakanie kle
rykalnej czarniawy, iż powinien on w po
korze znosić swe cierpienia i w tem w i
dzieć pociechę, źe otrzyma za swe ziem
skie ciernie nagrodę w niebie. Ale samym 
ojcom duszpasterzom już nawet nie cierni
sta droga dokucza, lecz i gładka ścieżka, 
o ile nie jest obficie złotym usypana pia
skiem. Blask niebieskiej korony ich nie 
olśniewa tak dalece, by nie pragnęli innych 
koron, pochodzących nie z winnicy pań
skiej, lecz... z mennicy państwowej. A prze- 
eie na bezrobocie uskarżać się ci panowie 
nie m ogą: ludzie rodzą się, mrą, żenią, 
a każdy taki wypadek, smutny czy we
soły, kończy się dla nich brzękiem ma
mony...

„Kolejarz", kalendarz dla kolejarzy na 
rok 1902, jnż w przyszłym tygodniu opuści 
prasę i będzie zawierał następujące działy.- 
Kalendaryum, tabele, rozprawa pióra tow. 
posła D a s z y ń s k i e g o ,  przegląd orgaui- 
zacyj kolejarskich w Europie, pragmatyka 
służbowa, statut funduszu prowizyjnego, 
pouczenie na wypadek nieszczęśliwego wy
padku w służbie kolejowej i wiele innych, 
dla każdego kolejarza pouczających w ska
zówek.

Kalendarz ten wyjdzie tylko w zaa:ó 
wionej liczbie egzemplarzy,” kto więc po
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dziś dzień nie zgłosił się o przysłanie po
żądanej ilości egzemplarzy, niechaj to spie
sznie w przeciągu tygodnia uczyni, później 
bowiem życzeniom jego nie będziemy w mo
żności odpowiedzieć.

Zamówienia zgłaszać należy pod adre 
sem: Szczepan Kurowski, Kraków, Miko
łajska 9.

Przepustki dla żydów, Rząd rosyjski 
cofnął wydane niedawno rozporządzenie 
co do „półpaskówu czyli „przepustek". 
Żydzi będą nadal mogli tak, jak  dawniej, 
przed rozporządzeniem Ozertkowa, jeździć 
do Królestwa (w 3-milowyin pasie grani
cznym) za przepustkami. Taksamo będą 
żydzi a Królestwa mogli za przepustkami 
przyjeżdżać do Galicyi.

Substytutem zmarłego dra Weigla za 
mianował wydział Izby adwokackiej dra 
Ai tura B e n i s a .

„Bo nam do boju siły  brak..." W
niedzielę 14 bm. odbyło się w Krakowie 
tak zwane walne zgromadzenie tak zwa
nego „stronnictwa katolicko-narodowego". 
Indywidua przyj aźniackie rozwinęły żywą 
agitacyę za tem zgromadzeniem. Rozrzu
cono po mieście następującą litografowaną 
odezwę:

„Nadzwyczajne zgromadzenie stron, kat.- 
narodowego odbędzie się w niedzielę dnia 
14 lipca o godz. % 4  popołudniu. W szy
scy członkowie stronnictwa katol.-narod. 
nietylko sami przyjść, ale także powinni 
się postarać, żeby swych krewnych lub 
znajomych przyprowadzić. Rok bieżący ju 
bileuszowy jest dla nas katolików-Polaków 
świętym, a więc zgromadzenie powinno o- 
bejmować jak  najliczniejszą liczbę katoli
ków-Polaków, ażebyśmy mopli uchwalić 
różne dla nas potrzebne zadania. Rozmai
te chrześcijańskie stronnictwa połączyły 
się, a katolicy-Poiacy są w rozterce. Z po
ważaniem J . Ligię?,a, sekretarz. A. Pru 
szyński, wiceprezes".

Na ten gorący apel przybyło na zgro
madzenie około 30 majsterków. Wobec tak 
niezwykle licznie zebranych przyjaźuiaków 
zdawał sprawę z „działalności* t. zw. wy
działu „stronnictwa* i z „ruchu" katoli
cko-narodowego nasz dobry znajomy pan 
L i g i ę z a .

„Ponieśliśmy klęskę rzeczywiście*, — mó
wił ten wesoły staruszek, — „ale to n ie ! 
Zginęła nam księga wkładek rzeczywiście, 
ale to nic, bo u nas często rzeczy giną! 
Zresztą rzeczywiście i tak członkowie wkła
dek nie płacili, bośmy członków nie mieli, 
ale to nic! Organ naszej partyi już nie 
wychodzi, bo rzeczywiście nie miał kto do 
niego pisać i nikt go nie chciał czytać, 
ale to nic! Wobec tego rzeczywiście pro
szę o, votum zaufania".

W  dyskusyi tylko p. Redyk gniewał się 
na p. Ligięzę za to, źe zgubił książkę ka
sową. To jednak nie zamąciło harmonii w 
zgromadzeniu, które okazało się wyźszem 
ponad takie... drobnostki.

Do nowego wydziału „stronnictwa kato
licko-narodowego" zostali wybrani pp.: Ja- 
boda K arol, dr. Krotoski, Laberscbek 
Herman, Pałasiński Józef, Pieniążek W a
cław, Pruszyński Zenon, Redyk W iktor, 
Scheller Roman, Schramm Karol, Zatorski

Jan ; zastępcy: prof. Brzeziński, Pruszyń
ski Aureliusz, Tomaszkiewicz Ludwik, dr. 
Wojciechowski; komisya kontrolująca: dr. 
Buzdygan, Głowacki Wacław, dr. Kwiat
kowski, ks. Masny, dr. Mieroszowski Jan.

Nie należy jednak sądzić, że wszyscy 
obecni na zgromadzeniu siebie samych po
wybierali, przeciwnie, wybrali przeważnie 
nieobecnych. Dziwnem jest atoli, że tym 
razem nie zostali już wybrani „koryfeu
sze" tego „stronnictwa", jak  pp. Ligięza, 
prof. Wickerkiewicz, Stróżyński, dr. Oaro, 
Móscb, hr. Rostworowski, Antoni Maj i 
mai. Widocznie ustąpili miejsca młodszym 
„siłom*, specyalnie zaś p, Maj nie może 
obecnie brać udziału w „pracach" „stron
nictwa", bo właśnie ku wielkiemu żalowi 
swoich przyjaciół politycznych oddzielony 
jest ocl reszty świata murami gmachu św. 
Michała, gdzie pędzi żywot ascetyczny.

Wiec nauczycieli w Przemyślu. W  sali 
„Sokoła" w Przemyślu odbyło się w środę 
liczne zgromadzenie nauczycieli z okręgu 
i innnycb stron kraju.

Przewodniczącymi wybrano Wojtygę i 
Soleskiego, zastępcami Gutowskiego i Po
powicza. Małachowski, wybrany honorowym 
prezesem, w zagajeniu przedstawił w y
czerpująco obecny stan regulacyi płac na
uczycielskich.

Na wniosek Wojtygi podziękowano Ma
łachowskiemu, Romano wieżowi, Rotterowi 
i wszystkim demokratycznym posłom za 
popieranie spraw nauczycielskich w sejmie, 
poczem referowali: Woźny o regulacyi płac ; 
Flutowski o pensyi dla wdów i sierót.

N a wniosek Rosoła uchwalono ogromną 
większością domagać się zrównania płac  
i emerytur z trzema ostatniemi rangami 
urzędników państwowych.

Wiadomość o ustąpieniu Bobrzyńskiego 
z wiceprezesśwstwa rady szkolnej krajo
wej przyjęto z ogromną radością.

Lanikiewicz et Chomiak. Z Przemyśla 
donoszą nam: Wysługujące się jezuitom 
indy widy urn brukowe, niejaki C h o m i a k ,  
który wywołał awanturę z tow. R e g e -  
r e m  na wycieczce w lasku na „Wielkich 
Budach", a następnie do spółki z ajenta
mi policyjnymi skonstruował na tow. Re
gera doniesienie do komendy pnłkn, wsku
tek którego tow. Reger został uwięzionym, 
wniósł również doniesienie do przemyskie
go starostwa na wszystkich tych, którzy 
obecni byli wówczas z tow. Regerom. S ta
rosta Lanikiewicz widocznie czekał tylko 
na sposobność, gdyż zabrał się raźno do 
„karania zbrodniarzy". Wszyscy zadenun- 
cyowani przez Chomiaka otrzymali natych
miast wezwanie do starostwa, gdzie komi
sarz Bodnar wydał już pierwszy wyrok. 
Mianowicie pierwszego, który zjawił się na 
wezwanie, murarza Feliksa S z p a k a ,  za 
sądził Bodnar na 7 d n i  a r e s z t u ,  za 
wrzekome wywołanie awantury, na podsta
wie patentu z roku 1854. Inni wezwani 
dotychczas się nie jawili.

Starosta przem yski rozpoczyna tedy na 
nowo próby „niszczenia socyalizmu" i to 
przy pomocy i do spółki z takimi bruko
wymi indywiduami, jak Chomiak. Wiado
mo powszechnie, iż Chomiak sam wywołał 
awanturę i ża na nim wyłącznie ciąży wi
na nieznacznego zresztą zajścia.

Ciekawa rzecz, dlaczego Chomiak — je 
żeli już nawet tego rodzaju indywidua mo
żna obrazić — nie wniósł skargi do sądu, 
gdzie dla udowodnienia winy potrzeba cze
goś więcej, aniżeli oszczerczych twierdzeń 
jezuickiego denuneyanta, — lecz oddał całą 
sprawę pod orzecznictwo Lani kie wicza ?!...

Z  l i t e r a t u r y  i s z t u k i .

Opera P a d e r e w s k i e g o  „ M a n -  
r u “ zy sk a ła  sobie u  pub liczności tu te j 
szej og rom ne u zn an ie . S ukces b y ł 
w ielki, obecnego  k o m p o zy to ra  w yw o
ły w an o  po  k ażd y m  akcie, ja k o te ż  i 
so listów . P raw d z iw y  try u m f św ięcił 
B androw sk i jak o  M anru . P ad erew sk ie 
m u w ręczono w iele  w ieńców  i o b rzu 
cono g o  k w ia tam i. L oża , k tó rą  z a j
m ow ał P ad erew sk i b y ła  ud ek o ro w an a  
festo n am i z ży w y ch  kw iatów .

Telegraf i telefon.
Sejm bukowiński.

Czerniowce, 18 lip ca . N a  w czb ra j- 
szem  p o sied zen iu  sejm u in te rp e lo w a ł 
poseł W iesio łow sk i p re z y d e n ta  k ra ju  
z pow odu, że p rzy  o b liczan iu  lu d n o 
ści w iele  po lsk ich  dzieci szko lnych  
w ciągn ię to  do sp isu  ja k o  R usinów .

P oseł K rz y sz to f  A braham ow icz  w y 
ra z ił im ien iem  k lu b u  polsk iego  p re z y 
den to w i k ra ju  podziękow anie  z a  do
tych czaso w ą  jeg o  dzia ła lność  n a  po lu  
szko ln ic tw a, o raz życzenie, ab y  p ro 
w izoryczn ie  zap ro w ad zo n a  polska n a u 
k a  re lig ii d la  po lsk ich  dzieci by ła  
s ta le  zap row adzoną.

' P o se ł P  i h  u  1 i a k  a tak o w ał konsy- 
storz  g re ck o -o ry en ta ln y  za  to , że do 
ru sk ich  g m in  daje  ru m u ń sk ich  popów  
na  katechetów . O dpow iadał m u  im ie
n iem  rum u ń sk ieg o  k lu b u  pos. W i l 
c z y ń s k i  w śród  c iąg ły ch  p rz e ry w a ń  
ze s tro n y  P ih u liak a .

U chw alono  m iędzy  innem i rezo lu 
eyę, dom agaj acą się za ło żen ia  ru sk ie 
g o  g im n azy u m  w  W y ż n ie y  i ru m u ń 
sk ieg o ’ g im n azy u m  w  K im polungu .

Sejm doino-ausiryacki.
Wiedeń, 18 lipca. Na wczorajszem po

siedzeniu sejmu dolno-austryackiego w dy- 
sknsyi nad wnioskami wydziału krajowego 
w sprawie popierania drobnego przemysłu 
zabrał głos tow. poseł dr. A d l e r  i wy
kazywał, ża antysemici tylko tumanią dro
bnych przemysłowców, obiecując im złote 
góry.

Dostawy nie uratują drobnego przemy
słu. Na podstawie urzędowych cyfr wyka
zuje mówca, jak niskim jest zarobek maj
strów na dostawach. Wnioski Wydziału 
krajowego nie są ani pożyteczne, ani szko
dliwe. Mówca stawia wniosek, aby sub- 
weneyonowane warsztaty odpowiadały wa
runkom hygieny i dawały robotnikom n a j
lepsze warunki co do płacy i czasu pracy.

Tow. dr Adler kończy w te słowa: Nie 
sądzę, żeby po tych moich wywodach an
tysemici wreszcie przestali zarzucać socyal- 
nym demokratom, jakoby ci pracowali nad 
ruiną drobnego przemysłu. Ale rozum prze
cież wkońcu zwycięży. My żyjemy z ro
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dzącego się rozttmu, wy z zamierającej 
głupoty! (Wesołość, oklaski na lewicy), 
bziś jeszcze dobrze żyjecie. Ale te koła, 
które wam niegdyś zupełnie wierzyły, za- 
^y n a ją  się już mocno wytrzeźwiać. (Okla
ski na lewicy).

Różni krzykacze antysemiccy, jak  G r e 
g o r  i g , S c h n e i d e r ,  W o h l m e y e r ,  
Usiłowali następnie zbijać wywody tow. 
dra Adlera. Prof. P h i l i p p o y i c h  sądzi,

dr Adler zbyt pesymistycznie zapatruje 
się ua akcyę dla ratowania d: obnego prze
mysłu.

Uchwalono wnioski komisyi, a wnioski 
dra Adlera i dra Philippovicha odesłano 
do Wydziału krajowego.

Ustawa o Izbach handlowych.
Wiedeń, 18 lip ca  U rzędow a „W ie 

n e r Z eitung*  og łasza  san k c jo n o w a n ą  
Ustawę w  sp raw ie  częściow ej zm iany  
o rgan izaey i Izb  hand lo w y ch  i p rzem y 
słow ych.

Pogłoski o ustąpieniu namiestników 
Czech i Górnej Austryi.

Berno mor., 18 lipca. „L idova No- 
v iny*  donoszą z W iednia, że w ieść o 
ołisbiem  jak o b y  u s tą p ie n iu  nam iestn i
ka Czech, h r. C o u d e n h o y e g o ,  je s t 
p rzedw czesną. N a s tą p i ono n ie w ą tp li
w ie w  te rm in ie  późniejszym , jedno- 
c.'leśnie z r e k o n s tru k c ją  w gabinecie, 
do k tó reg o  h r. C oudenhove w stąp i, 
jak o  m in is te r sp raw  w ew nętrznych ,

Salcburg , 18 lipca. N am iestn ik  G ór- 
hej A u stry i, h r. P n t h o n ,  w y n a ją ł 

I w illę  w  tzw . M irabellschloss, co owa- 
: *ają tu  za  dow ód (?]), że n iebaw em  

Ustąpi.
Manifest węgierskich socyalistów.
Budapeszt, 18 lipca. W ęg ie rsk a  p a r 

ty a  socyalno  d em o k ra ty czn a  w y d ała  
2 o k a z ji  zb liża jących  się w yborów  
do sejm u — m an ifest w yborczy , w 
k t  'ry m  zw raca  się ostro  p rzec iw  bur- 
źu azy jn y m  i k lery  k a ln y m  s tro n n i 
etw om . M anifest k ry ty k u je  obecne sto 
8Uiiki n a  W ęgrzech , k o ru p cy jn ą  go- 

j spodark§  k lasy  rządzącej i w zy w a  lu- 
j dność p racu jącą  do w alk i p rzec iw  

klasie  rz ą d z ą ce j.
Kryzys.

Berlin, 18 ipea. Z a rząd  m asy  k o n 
kursow ej lipsk iego  b an k u  u chw alił 
°d d ać  d y rek ey i „T reb erfro ck n u n g s- 
U ese llseh a ft“ w  Cassel 272 m iliona 
ha a rek  do d yspozycy i d la  dalszego  
P row adzen ia  fab ryk i.

Przesilenie w Danii.
Kopenhaga, 18 lipca. Ponieważ przy 

Wyborach do parlamentu duńskiego zwy- 
i ciężyła opozyeya, podało się konserwaty

wne ministerstwo Sehesteda do dymisyi. 
Król przyjął dymisyę i polecił ministrom 

[ Zatrzymać swe urzędy, aż do utworzenia 
Nowego gabinetu.

Zamach na m inistra 
Paryż, 18 lipca. Szef gabinetu ministra 

ttelfassego oświadcza, iż wszelkie żądania 
krabiego Olszewskiego są nieuzasadnione, 
kyl on rysownikiem w służbie wojskowej
W Nicei. Był w zupełnie normalnych wa- 
Uinkaeh przez włoską polieyę aresztowany

„M A P I Z O  D*

i z tego tytułn nie należy mu się żadne 
odszkodowanie.

Skutki ustawy o kongregacyach.
Paryż, 18 lipca. „Matin." podaje listę 

kongregacyj, które wniosły jaż prośbę o 
uznanie ich przez państwo. Są to : Domi
nikanie, Karmelici i Urszulanki. Jezuici z a 
czynają już opuszczać Francyę.

Rozruchy kłerykains w Hiszpanii.
Madryt, 18 lipca. Wczoraj przyszło w

Saragossie podczas procesyi do poważnych 
starć między klerykałami a ludnością. Po
dobno 50 l u d z i  r  a u u y c h. Ludność 
wdarła się do redakcyi klerykainego pisma 
„El Noticiero", poniszczyła sprzęty i po
turbowała redaktorów. Klęrykali, u z b r o 
j e n i  w n o ż e i r  e w o 1 w e r  y, odprawiali 
dalej procesję wśród ciągłych starć z wzbu
rzoną ludnością. Władze ograniczyły się 
tylko do uspokajania rozdrażnionych tłu
mów.

M adryt, 18 lipca. U rzędow e sp raw o 
zdan ie  o w czo ra jszych  ro zru ch ach  w 
Saragossie  p rzed s taw ia  za jśc ia  n a s tę 
pu jąco  : G dy  lu d  dow iedzia ł się, że 
p rocesyę  p ro w ad zi g e n e ra ł karlistow - 
ski C a y e r o ,  w zniósł o k rz y k : „N iech 
ży je  w olność !u T o  dało  p ie rw szy  p o 
w ód do sta rć . P o w sta ła  w rzaw a i bó j
ka. Z aczęto  gw izdać. P ew ien  k s i ą d z ,  
n iosący  chorągiew , r z u c i ł  j ą  n a  je 
dnego  z gw izdającyeh . T o  w y w o ł a 
ł o  pow szechne zgo rszen ie  i dało h a 
sło do zaoiętej i ogólnej bójki, L icz 
b a  ra n n y c h  jeszcze  n ie  je s t  dok ładn ie  
anana.

M adryt, 18 lipca. J a k  donosi o fic ja l
n a  depesza  z S aragossy , w  czasie p ro  
c e s j i  jub ileu szo w ej p rz e d  kościołem  
św. F ilip a  p a d ły  s trza ły . G en era ł kar- 
listów  C a y e r o  zo sta ł r a n n y .

Dżuma.
Konstantynopol, 18 lipca. W czoraj 

zasz ły  u a  p rzed m ieśc iu  G a la ta  dw a 
n o w e  w y p a d k i  d ż u m y .  Z ach o ro 
w ało m ianow icie  dw óch ży d ó w : h a n 
d la rz  szk ła  i z a tru d n io n y  u  n iego  roz- 
nosiciel.

Konflikt w południowej Ameryce.
Londyn, 18 lipca. „T im es" donosi 

z B uenos A y re s  p ed  d a tą  16 b. m  : 
Porozum ien ie  o siąg n ię te  m iędzy  r z ą 
dem  a rg e n ty ń sk im  a chilijskim, w  sp ra 
wie g ran iczn e j, zosta ło  zachw iane, p o 
n iew aż p rz y  o s ta tn ich  w y b o rach  w 
rzeczy  pospo lite j chilijskiej zw ycięży ła  
p a r ty a  m niej pokojow o usposobiona. 
R ząd  ch ilijsk i m a  zam iar pow iększyć 
sw oją flotę w ojenną i jeże li to  d o p ro 
w adzi do sk u tk u , p o s ta ra  się rów n ież  
i A rg e n ty n a  o ta k ie  sam e pow iększe
n ie  sw ojej flo ty .

Wypadki w Chinach.
Berlin, 18 lipca. „Nordd. Allg. Ztg" 

zaprzecza doniesieniu binra Reutera, jako
by widoki rokowań z Chinami były złe. 
Dziennik ten twierdzi przeciwnie, iż spo
dziewać się należy rychło zadawalniającego  
rezultatu.

Petersburg, 18 lipca. Generał Woikow 
telegrafuje pod datą 13 bm .: W pobliżu 
miasta Tschuaj-Sahenhsiang przyszło z od

7

działem Tunguzów do walki, w której je 
den z dowódców został ranny.

Zabór Transvaalu.
Londyn, 18 lipca. Biuro Rentera donosi 

z Johannesburga pod datą 13 b. m .: Bu
ro wie rozwijają w ostatnich czasach w o- 
kolicy Johannesburga nadzwyczaj żyw;?, 
działalność. Wczoraj pojawili się oni ż n i 
wu koło Roodepoort; natrafiwszy jednak 
na angielskie forpoezty cofnęli się. Gene
rał Allenby operuje na północ od Krfigers- 
dorp,

Londyn, 18 lipca. Biuro Reutera dom si 
z Pretoryi pod datą 16 b. m .: Pojmani 
w Reitz do niewoli członkowie rządu wol
nego państwa Oranu przybyli do Pretoryi.

Londyn, 18 lipca. „Daily News" dono
szą z Pretoryi pod datą 16 bm..- W iado
mość o okrucieństwach, jakich się mieli 
Buro wie dopuścić pod Vlackfonteia jest 
zupełnie zmyśloną. Przeciwnie, od początku 
wojny Burowie zawsze postępowali po l u 
d z k u  i s z l a c h e t n i e .

S t o w a r z y s z a m  i z g ro m a d z e n ia .

Stanisław ów . Wycieczkę do lasku w Pasie
cznej urządzają w niedzielę d. 2 1  lipca br. 

kolejarze stanisławowscy. Program zabawy: 
1, Tańce. 2. Gra w obręcze. 3. Poczta. 4. 
Strzelanie do tarczy. 5. Confetti, coriandoli. 
6. Puszczanie olbrzymich balonów. 7. Hu
śtawka. 8. Przy zmroku spalenie ogni sztu
cznych i żywe obrazy. Podczas zabawy zosta
nie wylosowana koza tresowana. Na wycieczkę 
tę przygotowano rozmaite niespodzianki. Bufet, 
we własnym zarządzie. Wstęp na wycieczkę 
40 hal., bilet familijny (4 osoby) 1 K 20 bai. 
Początek o godzinie 3 popołudniu. W razie 
niepogody wycieczka zostanie odłożoną na naj
bliższą niedzielę, o czem doniosą osobne afisze. 
Komitet, składający się z 80 osób, czyni usilne 
starania, aby braki poprzedniej wycieczki uzu
pełnić. 200  ławek przygotowanych dla publi
czności i 2.0 ogromnych stołów.
W iedeń. W sobotę 20 bm. wygłosi tow. Bu- 

kożeński odczyt „O odżywianiu się“ w lo 
kalu stow. „Siła" Y. Margafethenplatz Nr. 7 
o godz. ‘/2S wieczór.

(Z* ten dział redakcya nie odpowiada).

W s z e c h  n a u k  l e k a r s k ic h

Dr J.Weinsberg
u l ic a  J a s n a  4  1 6

o r d y n u j e  a d  2 — 4  p o p o ł .

~ P A M ^K R A IO W SK I.
T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I .

Dziś i codziennie
Wielkie przedstawiali® akrobatyczne

p o łą c z o n e  x K«>BC«rtem,
K ażdego 1-go i 16-go n o w y  p r o g r a m .

Wstęp w dnia powszednie 10 ct. Miejsca re
zerwowana po 60 ct., po 50 ct. i ?0 ct. — Bi
lety do miejsc rezerwowanych trpntwnigją do 
wolnego wstępu. — W  niedziele  i św ię ta  
w stęp  2 0  ct. 8 3 1

Zakład wodoleczniczy
w Krakowie, ul. św. Agnieszki 1. 5, 

pod kierownictwem sp e c y a lis ty  do c h o 
ró b  n e rw o w y c h  d i» a  K u p c z y k a ,
901 otwarty przez cały rok. 13 30
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Za tr e ść  o g ło szeń  rsd ak eya nie przyjm uje żadnej odpow iedzialności.

R e s t a u r a c y a  i K a w ia rn ia
„ p o d  CSackŁe«ri‘s

LEONA UHOUflUFJI
przy ul Lubicz L. 9, obok dworca krakowskiego

poleca
obiady z t r z e c h  d a ń  po 40  c i

Wydaje śniadania, obiady i kolacye.
Kawiarnia z bilardami otwarta do go

dziny 2  po północy, wyłączne piwo oko
cimskie marcowe i eksportowe. Światło 
elektryczne, centralne ogrzewanie i no
woczesne wentylacye. 851 20—?

Dom nowo-murowany
o czterech ubikaoyach, za sklepem i sk ła
dem węgii, w suchem i zdrowem miejscu, 
obok Dębnik, z a r a z  do sprzedania lub 
wydzierżawienia pod bardzo przystępnymi 

warunkami. 898 5 —?
Wiadomość w Administraeyi „Naprzodu".

Padaczka. Kto cierpi na padaczkę, 
kurcze i inne nerwowe 

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  przypadłości, niechaj o
tem zażąda broszury. Do nabycia darmo opła
tnie przez S c h  w a n e  n - A  p o  t  h e  k e ,  
F ra n k fu r t a . M.
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Va k g - c u k ró w  m iesza n y ch  1 z łr .
Va k g .  c z e k o la d e k  „ z ł r .  1*20.
P u d e łk o  c u k ró w , b o m b y , p ra l in g i  

i  b ry ł .  1 z łr .  50  c t.
Va k g . h e rb a tn ik ó w  60 c t. poleca

F a to y l ^ a  c u k r ó w  d e s e r o w y c h
ulica B racka 5

B O R O W S K I  i  S p ó ł k a
dawniej
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w y r o b u  W ł .  H e ł d o w s k i e g o

m a g i s t r a ,  f a r m a c y i  w  K r a k o w i e
odznaczają się swą dobrocią i smakiem.

Do nabycia w  handlach i trafikach.
P rób k i wysyłam darmo i op ła tn ie .
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Ż E G I E S T Ó W
w Galiayi nad Popradem

(k o le j ,  p o c z t a  i t e l e g r a f  w m ie js c u ) .

Najsilniejsza szczawa żelazista. — P o ra  
k ą p ie lo w a  t r w a  od  d n ia  2 0 -go  m a ja  
d ó  k o ń c a  w rz e ś n ia .  —  Kąpiele borowi
nowe, żelaziste, hydropatyczne i popradowe.

Woda Żegiestowska
zn a jd u je  się w e w szystk ich  w ielk ich  

sk ładach  w ód m in era ln y ch . 914

Lekarz ordynujący: W ła d y s ła w  M iku- 
ck i, b. asystent kliniki ginek. Uniw. Jag.

„Courir“ słynne rowery
wybornej i trwałej konstrukcyi, 
drogowe lub półwyśeigowe włącznie 
z dobrą acetylen, latarką, dzwon
kiem i torebką, z wszelkimi przy
rządami, z gwarancyą za dobry 
materyał i lekki chód, polecam za 
140 i 160 K.

Mało używane rowery marki
Waffen, Styria, Greger, Durkopp

od 85 do 110 K. 897 2 — 6

& W  Nowe pneumatyki (płaszcze) po 8 
i 9 K. Szlauchy 4 i 5 K. Latarki acetylen. 
5 K. Siodła 6 K. Dzwonki 80 li i 1 K,

Sprzedaż tylko za gotówkę. Katalog darmo. 
Wielki cennik przynależności za nadesłaniem 
60 h w markach. Korespondencya polska.

Adres: F a h r r a d h a u s  M. RUNDBAKIN
W iedeń IX, B e r g g a s s e  3 .

Sanatoryum i Zakład wodoleczniczy
B Y S T R A  o b o k  B IE L S K A

(ŚL^SK AUSTRYACK1).

W ytw orne  urządzenie! — Ceny um iarkowane!
Prospektów  dostarcza Zarząd . 912

W ysowa
Zakład zdrojowo-kąpielowy i żętyczny.

Stacya kolei Gr y b ó w lub Go r l i c e .

Szczawy słono-bromo-jodowo-żelaziste.
Szczawy alkaHczno-żelaziste.

Położenie górskie 525 metrów n. p. m., 
wśród bardzo pięknej lesistej okolicy, klimat 
łagodny, apteka, łazienki, poczta, muzyka.

Niezwykła taniość mieszkań i produktów 
spożywczych. Dwie restauracye.

Lekarz zakładowy: B r. Adam Piotrowski.
Bliższych wyjaśnień udziela: Z a r z ą d  

Z a k ł a d u .

„GAZETA ROBOTNICZA^  Pismo 50 ludu pracującego w  zaborze pruskim.
O rg a n  p o ls k ie j  p a r ty i  s o c y a l i s ty c z n e j .

W y c h o d z i  n a  G ó r n y m  Ś l ą s k u  w  K a t o w i c a c h  c o  s o b o t ę .
Przedpłata kwartalna wynosi we wszystkich pocztach państwa niemieckiego 90  fenigów, z przyniesieniem do domu 1 0 5  m. Za
pisana jest na poczcie na rok 1901 pod następującymi znakami: II. Abtheilung No. t. 58. —  Abonament kwartalny u kolpor
terów z odstawą do domu wynosi 1 m. Pod opaską z ekspedycyi kwartalnie w Niemczech 1 m. 10 fen., za granicą 1 m. 60 fen., 

w Austryi (w kopercie) 1 markę 90 fen. Pojedyńczy numer 10 fen. Redakcya i ekspedycya: Katowice, Beatestr. 46 .

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz Kaczanowski. — Z Drukarni Narodowej w Krakowie, Wiślna 9. — (Telefon Nr. 404).


